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ROK 1837. 


Pismo to wychodzi codziennie oprócz nie- 
dzieli i świąt uroczystych w drukarni St. Gies2- 
kowskiego. 
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ImiONA RZYMSKIE. 


Jutro Rafaela Apostoła, 


WTOREK 23 PAZDZIERNIKA. 


Zaliczenie na trzy miesiące zip. 40 


miesięczne zip. 4. 
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Jutro Siemisław, 


Gazeta Jirakowska. 
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Część Urzędowa. 
OBWIESZCZENIE. e są 
Archikonfralernia Milosierdzia i Banku 
Pobożnego. 

Postępując w duchu artykułu 54 ordyna- 
cyi przez Senat Rządzący zatwierdzonćj, za- 
wiądomia wszystkich kogo dotyczeć może, jż 
fanty, klejnotowe„ które od lat dwóch, i su- 
kienne, które od roku i sześciu niedziel, w 
Banku pobożnym zastawione, wykupiooemi 
nie zostały, dnia 13 listopada i dalszych r.b, 
przy olicy Siennćj pod L. 53, przez publi. 
czną licytacyą, po poprzedniem ich oszaco- 
waniu, niewątpliwie przedaneni będa, a. po» 
odtrąceniu kwoty z Banku na zastaw powzię- 
tej, reszta właścicielom zwróconą zostanie; 
i gdyby właściciel wciągu łat sześciu, nad- 
wyżki nieodebrał , takowa po tym przeciągu 
czasu, Stanie się Banku własnością. 

Kraków dnia 6 października 1337 r. 

Starszy Archikonfraternii 
P. Bartynowshi. 
Sirzeldicki Sekretarz. 


—— 


OBWIESZCZENIE, 

PISARZ TRYBUNAŁU PIERWSZEJ INSTANCYT. 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

Podaje do publicznej wiadomości, iż w 
drodze postępowania spadkowago, po S. p. 
Antonim Kruczkowskim, na żądanie Anny Ma- 
lickiej matki i opiekunki małoletnich Anto- 
niny i Maryanny,'po Antonim Kraczkowskim 
pozostałych dzieci, tudzież Mikolaja Glixele 
lego przydanegn opiekuna tychże maloletnich 
w skutek uchwaly rady familijnej w Sądzie 
Pokoju Okręgu. l. M. W. Krakowa w dñiu 14 
sierpnia 1837 r. zapadlej, a przez Trybunał 
I. Iustancyi w doin 12 września te r. zatwier- 
dzonćj, sprzeduoym zostanie przez publiczną 
licytacyą dom na Smoleńsku pod b. 201 w 
gminie IX. M. Krakowa położony, pod wa- 
runkami następujacemi: 

1) Summa szacunkowa stósownie do aktu 
urzędowego oszacowania przez Trybunał L 
Instancyi w dniu 18 lipca r.b. Nro 3125 zaz 
twierdzons=go, stanowi się złp. 3687 gr. 20. 

2) Każdy chęć kupna mający, |, część 
to jest: złp. 368 gr. 23 na vadium zlożyć o- 
bowiązanym będzie, od którego skladania 0- 
piekunka jest wolna. 

3) Nawonabywca winien będzie wypłacić 
zaraz po skończonej licytacyi, a) koszta dru- 
ku obwieszczcń 'licytacyi na ręce opiekunki 


w kwocie jakie wykazem ebjęte będą, jako 
przez tęż zastąpione. Ó) Podatki zaległe z 
wszelkich epok, nabywca winien zapłacić w 
kassie głównej, zaraz po licytacyi które z 
szacunku domu nabytego onemuż potrącone 
zostana. d 

4) Wypłata resztującej szacunkowej sum- 
my nastąpi na ręce opiekunki na zaspokoje- 
pie uskutecznionćj w części opłaty spadko- 
wej w summie 2,300 złp., reszta na ten sam 
cel w summie zły. 1,22) na ręce tejże opie- 
kunki zaliczoną będzie, która w przytomno- 
ści przydanego opiekuna opłatę spadkową 
zaspokoi i dopilnować ma, aby extubulacya 
opłaty spadkowej nastąpiła, resztę zatem do 
depozytu sądowego nabywca złożyć winien 
będzie. 

5) Po wyszłych dniach 14, nowonabywca 
winien będzie złożyć kwoty z zupełaej wy- 
platy resztującego szacunku.a wów czas bę- 
dzie miał prawo żądania wyrc hu dziedzictwa. 

6) Niedopelniający warunków licytacyi me- 
tylko utraci vadium, ale nadto na koszt jego 
nowa licytacya ogłoszoną bylaby, a zarazem 
kiedyby tokowa w niższej cenie nastąpiła, li- 
cytant odstępujący od licytacyi do zapłscenia 
wszelkich kosztów, oraz niedoboru obowiąs 
zanym będzie, co równie rozumieć się ma kie- 
dyby nowonabywca zupełnej szacunkowej sum- 
my w dniach 14 niewypłacił. 

Do łicytacyi wyznaczają się trzy termina: 


pierwszy d, 15 grudnia 1837 r. 
drugi d. 17 stycznia 
trzeci d. 16 lutega | 13380 


Sprzedaż tej realności odbędzie się na au- 
dyencyi Trybunału I. Instancyi W. M. Kra- 
kowa w domu władz sądowych przy ulicy 
Grodzkiej pod L. 106 o godzinie 10 raanćj 
zaczynając, za popieraniem adwokata Stanie 
slawa Boguńskiego w Krakowie przy ulicy 
Szewskiej pod L. 332 zamieszkałego. 

Wzywają się przeto na takową Jicytacyą 
wszyscy chęć kupna mający, a oprócz szcze- 
gólnie wezwanych wierzycieli, wykazem hy- 
potecznym objętych, wszyscy jakiekolwiek 
prawo rzeczowe mający, aby pod rygorem 
prekluzyi na pierwszym terminie licytacyi zlo- 
żyli na audyencyi Trybunalu wszelkie tytuly 
swych praw i wierzytelności z wykazem mias 
pych pretensyi i ustanowieniem adwokata, 

Kraków dnia 15 października 1837 r. 

Janicki, 


Część Polityczna. 
— Kraków. — 
(A.N.) W zeszłą niedzielę koncert na 
klarynecie dany przez P. Antoniego Chromińe 
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skiego, premiera tutejszćj kapelli Milicyjnój, 
w wysokim zadowolił stopniu licznie zgroma* 
dzoną Publiczność, która koncerto «dawcę; 
tudzież P. Rayczaka popisującego się na Trąbe 
ce pocztarskiej i całą orkiestrę pod dyrekcyą 
P. Malli, huczaemi obsypywała oklaskami. 
Ten publiczny dowód oddanćj pochwały zae 
pewne będzie dla tych artystów muzycznych 
nową pobudką do dalszego rozwijania i wys 
doskonalenia, tak piękne nadzieje rokujących 
talentów. B. Z. 
an" 

Wrapowości z PoCzTY DZISIEJSZEJ. 

e Paryż 15 Października. — 

Zadnych dotąd niemamy wiadomości od 
wyprawy algierskiej na zdobycie Konstantyny, 

Rząd ogłosił dziś trzy depesze telegrafie 
czne, z których dwie pierwsze donoszą o noe 
wem zwycięstwie nad D. Carlosem, przez 
hrabiego Luchano, 

1) Bordeaux 13 października o 5.6 wie- 
czorem. -»Jywa nader potyczka zaszła dnia 
5 pod Retuera, gdzie D. Carlos, uderzyw= 
szy na jenerała Lorenzo, pobity, i przez rzee 
czonego jenerałą i Espartera aż do S. Do- 
mingo de Silos ścigany był. (Podług depeszy 
telegraficznej x dnia 9 z Bordeauv nadesła- 
nej, (patrz gazetę sobotnią), Don Carlos ma 
główną kwalerę w tenże S. Domingo de Si+ 
los od Lb. m.) Karliści utracili wielką li- 
czbę zabitych, ranionych i do niewoli zabra- 
nych. Jenerałowie królowćj ścigają wciąż 
nieprzyjaciela. « 

2) Bajonna 13 października o g. 6 wie- 
czorem. Kuryer wyprawiony dnia 8 z Ma- 
drytu, donosi, że karliści attakowali dnia 5 
jenerala Lorenzo pod Retuera, że Espartero 
przybył na plac boju, nieprzyjaciela pobił, i 
ze znaczną stratą odparł go aż do St. Do» 
mingo de Silos. — Lodoza oswobodzona zo- 
stała przez jen. Zurbano. 

3) Narbonu 14 paź. ( Perpignan 13 wie» 
czorem). Dnia 8 b. m. w Barcellonie podczas 
wyborów na deputowanych do kortezów, w 
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drugim okręgu miasta, przyszło do krwawych 
fcen. Jeden z wyborców nazwiskiem Vehils 
Zostal zabitym, Gubernator Puig chwycił się 
energicznych Środków dla zabezpieczenia wol. 
ności tych wyborów. — Walencya była dnia 
5 spokojną, — Baren Meer przybył dnia 9 
do Vich, — Jenerał Riego gubernator Castel- 
lony de la Plana, (port warowny niedaleko 
Walencji ): podczas wycieczki przeciw kar- 
listom, sam tylko jeden zabity został, ponie- 
waż wojsko jego ucieklo z placu bitwy, po- 
rzuciwszy 300 karabinów. « 

O stanie kursu papierów hiszpańskich na 
gieldzie paryzkićj, po ogłoszeniu powyższe- 
go zwycięstwa, nic dziś nie wiadomo. 

WIADOMOŚCI Z POPRZEDNICH PocCZT. 

— Warszawa 17 Października. — 

JO. Xiąże Feldmarszałek Namiestnik Kró- 
lewski, wczoraj rano wrócił do stolicy. 

— Paryż 6 Października. — 

Według doniesień z Tunis, obawiano się 
tam o Życie admirała Gallois; jest on wpraw= 
dzie zdrowszy, nietyle jednak, ażeby mógł 
przy dowództwie zostać. Niewiadomn je- 
szcze, komu będzie przeznaczone w jego miej- 
8cu, stańowisko morskie na Wschodzie, 

Sir Granville Temple, przyłączony do szta- 
bu jenerała dowodzącego w Bona, uda się z 
Wojskiem do Konstantyny, w towarzystwie 
hrabiego Falbe i pewnego artysty francuzkie- 
go. Zamiarem ich jęst, zaraz po zdobyciu 
miasta obejrzóć je dokładnie, a potóm spu- 
szczając się z Atlasu, pójść do Tunis. 

Czytamy w dziennikach tutejszych, nastę. 
pujący artyku? z wychodzącój w Nowym-Yor- 
ku United States Gazette: »Dzienniki tntej- 
sze donoszą o przybyciu do portu naszego 
Wojennego okrętu francuzkiego, na pokładzie 
którego znajdowali się Boireau i Meunier, o- 
badwa nikczemnicy, którzy na Życie króla 
Ludwika Filipa nastawali. 
mieszkajcy Nowego-Yorku, ażeby u vich na 
ląd wysiadali? 


Czyliż ścierpią 


Jakieżto nie powstały ha- 


łasy wtenczas kiedy pokazało się w porcie 
kilka biednych i schorzałych Jrlandczyków» 
których odepchnięto, a teraz mianożby zbój- 
com dozwalać przystępu? Jeżeli nogą na ziee 
mi naszćj siąpić im pozwolicie, niebędziecie 
godni nazywać się Amerykanami! Słusznie, 
aby kraj nasz był zawsze przytutkiem dla nie» 
szczęśliwych, ale niepowinien być nigdy schro- 
nieniem dla podłych zbrodniarzy. 

Dziennik marynarki i osad, donosi o pig- 
mie amerykańskiego kapitana nazwiskiem Mo- 
rell, który zawiadomił towarzystwo jeograti* 
czne; o wynalezieniu podczas Żeglugi na mo- 
rzu poludaiowóm, dwojga dzieci cbirurga 
okrętowego z wyprawy kapitana Lapeyrouse, 
Minister marynarki zażądał w tej mierze jak 
najdokładniejszych szczegółów. 

Donoszą z Tulonu pod d. 30 września, 
o przybyciu tamże pruskich oficerów majora 
Willisen i kapitana Oxlrichs, którzy z pozwo» 
leniem rządu swego udają się do Algieru, a: 
by mieć udział w wyprawie przeciw Kon- 
stantynie. 


ROZMATYOSCI. 
iFygody paryskie. 

Starożytni myli się, utrzymując że zbytek 
jest synem zepsucia. Wszystkie wynalazki 
powstały z potrzehy, a niemasz wynalazku, 
któregoby z początku do rzędu rzeczy zby» 
tkowych niepoliczono. Pierwszy dom był zby- 
tkiem dla ludzi przywykłych spać pod drze- 
wami, pierwszy okręt był zbytkiem dla ludzi 
pływać umiejących. W kilka atoli wieków 
później, dom i okręt stały się przedmiotami 
pierwszej potrzeby. Ileż ludzi po dziśdzień u- 
ważają za zbytkowe, tytuń, tabakę, wódkę 
kolohską, a starożytni filozofuwie czyż nie 
piorunowałi przeciw używania okólarów, rę- 
kawiczek i chustek do nosa? 

Nie chcę ja utrzymywać, że wszystko cokol- 
wiek jest zbytkowe, zamienią się z czasem 
w przedmiot pierwszej potrzeby, ale chcę do- 
wieśdź, że stowarzyszenia przemysłowe, któ- 


re dzisiejszą epoke odznaczają, pow stały tak- 
Że z potrzeby a nie ze zbytku, powstały one ra- 
czój z ubóstwa pojedznczych członków to- 
warzystwa, z przeświadczenia się o ich niee 
mocy pojedynczo, a o ich sile w polączeniu, 
Stowarzyszenie się samo wielu indiwiduów, 
w widokach przemysłowych, już jest boga- 
ctwem, jeżeli dobrze czujemy tę prawdę, że 
praca jest źródłem wszelkiego bogaćtwa. U- 
bogi człowiek niech się polączy z dwudzie- 
stu ubogiemi, a zaraz byt swój pąprawi, niech 
się ze stoma polączy, a może się zbogaci. 
Dążność ku stowarzyszeniu się, istniała od 
początku towarzystw, lecz szczególnićj w na- 
szych dopićro wykształciła się czasach, i jeja 
to zbawiennemu wpływowi, tysiące wielkich 
dzieł winniśiny, które dziś podziwiamy a na 
których wykonenie napróżno pojedyncze 
siliłyby. się indywidua. Zamiarem naszym 
atoli nie jest bynajmniej mówić o tych 
wielkich stowarzyszeniach, olbrzymie wyko» 
nywających dzieła, ale o tych stowarzyszeniach 
drugiego rzędu, których przedmiotem wygo- 
dy paryżanów. Paryż od najdawniejszych 
czasów slynął z tego po prowincyach, że każ- 
dy mógł tu nająć sobie stósowny ubior dla 
przedstawienia się u dworu. Markiz, hrabia, 
baron, każdy znalazł sirój*stanowi jego od- 
powiedni, za 20 lub 10 pistolów, stósowniea 
do stopnia tytułu i zamożności każdego. Toż 
samo działo się za cesarstwa, w minutę zo« 
stać było można kapitanem, pułkownikiem, 
jexerałem wszelkićj broni (4). W owych 
czesach każdy się śpieszył z przywdzianiem 
munduru, skoro awans otrzymał, bo niechby 
się cokolwiek spoźnił, mógł zginąć na polu 
sławy, niemając ani razu na sobie oznak na- 
bytego stopnia. Ža restauracyi, pokój spro- 
wadził nowe potrzeby i rozszerzył zakres przede 
sięwzięć tego rodzaju. W Paryżu dziś wszyst= 
kiego nająć można: kapelusz, kamizelkę, frak, 
koszulę, spodnie, wyjąwszy buty, wszystko 
się najmuje za ustanowioną i stalą cenę. Co 
za korzyść dla wynajmującego i tego co naj- 
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muje. Student zdaje examin, trzeba mu fra* 
ka czarnego, Czyż Warto na raz jeden spra- 
wiać frak czarny? daje 5 frankow i cały dzień 
w czarnym fraku paraduje. We dwa tygo- 
dnie frak jest zapłacony i 14 osób nim się 
zadowolniło. Lecz niedosyć na tem Że ktoś 
ma frak czarny. Na obřad, na wieczór, na 
examin, pieszo iść nie można; nająć fiakra? 
każdy wić że to jest pojazd najęty, bo go 
poznać po numerze, po koniach, po chomon- 
tach, po wszystkiem nakoniec. Dla czegoż 
każdy ma wiedzieć, że ja jadę najętym po- 
jazdem.” Z tych uwag wychodząc, zawiązało 
się towarzystwo w Paryżu i sprawiło 200 po» 
jazdów wszelkiego kształtu, formy i wielko- 
ści, koloru i t. d. i t. d. Xiąże, hrabia, bas 
ron, fabrykant, słowem każdy znajdzie do wy- 
boru pojazd, jaki mu będzie najdogodniejszy, 
z liberyą lub bez liberyi, z herbami lub bez 
herbów, w szorach lub chomontach, z loka 
jami, jak mu tylko wypadać będzie. Lecz 
nie dosyć na têm Że od stóp do głów w Pae 
ryżu na 24 godzin ubrać się można, parado- 
wać w najpyszniejszym pojeżdzie; trzeba miej- 
sca do ubrania się, do wyjechania, bo tak pię- 
kny pojazd nie może wyjeżdżać z nikczemnćj 
ulicy lub z zabrudzonego domostwa. Ztąd 
powstało towarzystwo które pobudowało pa- 
lace i wynajmuje takowe umeblowane z ogro- 
dami, bramami, szwajcarami i t. d., po usta- 
nowionćj cenie na godzinę, na dzień, jak się 
komu podoba. A tak za pieniądze w Pary- 
zu zostać możesz na godzinę, na dzień, na 
tydzień wielkim panem, mieć pałace, pojazdy, 
liberyę. Gdzież więc szczęśliwszym być moe 
Żna, gdzież większe pole do oszustwa i filu- 
teryi, Możesz być panem wielkim, baronem 
na,dzień, na godzinę, o ile to komu będzie 
potrzebne.i to za wartość jednój loży w ope= 
rze, alezą to na czas niedłuzszy nad trwanie 
jednej reprezentacyi. 
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